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w sprawie budowy nowego teatru 
we Lwowie-

Lirów d. 3. grudnia. 
Każdy, komu oprawy publiczne u 

nas obojętnemi 1 ie są, niezawodnie u- 
cieszył się serdecznie, gdy się dowie
dział, że w Radzie miejskiej ukończy
ła się nareszcie dodatnią uchwałą cięż
ka rozprawa o projektach budowy no
wego teatru we Lwowie — że przy
szło w tej kwestyi do uchwały stanow
czej, iż teatr nowy wybudowanym 
będzie.

O ile jednak powszeohne uznanie i 
wdzięoznośó należy sie reprezentacyi 
naszego miasta za to, iż zdobyła się 
na postanowienie, tak niezbędne dla 
rozwoju m iasta Lwowa, jak  budowa 
teatru, który odpowiadałby nowocze
snym wymaganiom tak pod względem 
estetycznym, jak  i technioznym, to 
znów wybór miejsca na budowę — na 
placu Gołuchowikioh wywołał w opinii 
publioznej zdumienie i niesmak ogól
ny. I  trafnie ktoś scharakteryzował tę 
uobwałę w słowach, że sławetni ojco
wie missta raczą nas pięknym tortem, 
ale n iestety podają go na brudnym 
półmisku...

Jak ie  tam wptywy złożyły a ę na 
to, że płac Gołuchowskioh odniósł w 
Radzie m.ejskiej zwycięstwo, je s t  dla 
publiczności, stojącej na zewnątrz, nie- 
zroznmiałem. Ostateoznie m usiałby so
bie każdy, kto nie podziela owej pre- 
dylekcyi na placu Gołuchowskioh, po
wiedzieć, że musiały za wyborem tego 
miejsoa przemawi ać jakieś względy po
ważne, dla profanów wprawdzie nie
zrozumiałe ale nie dające się niczem 
zaobwinć — przeto nie pozostaje nie, 
jak  pooieszyo się myślą, iż lepiej, że 
Lwów będzie miał teatr europejski, 
chociaż troohę po półazyatycku sytuo 
wany, niż gdyby miał pozostać przy te
raźniejszym teatrze, w którym  rząd 
wzbrania utrzym ywać nadal scenę ze 
względów policyjnyoh.

Okazuje się jednak, że owe względy 
„fachowe1*, które przeważyły w lu d z ie  
miejskiej szalę ea wyborem plaou Go
łnchowskioh; w gi-nneie rzeczy nie są  
tak bardzo uiezacbwiane, jakby o tern 
z daleka sądzić można. Przeciwnie, u- 
iniejętna krytyka wykazała, że pole
gają one wprost na mylnych premisach.

Wiadomo czytelnikom neszym, że 
lwowskie Towarzystwo politechniczne 
prowadzi od kilku tygodni rozprawę 
nad kwestyą wyboru miejsca pod bu
dowę nowego teatru  we Lwowie — 
rozprawę gruntow ną i poważną, przy 
współudziale najznakomitszych tu te j
szych architektów i innych specyali- 
■tów teohnioznyoh; fankoye zaś spra
wozdawcy przy tej rozprawie spełnia 
ten sam referent, który w Radzie miej
skiej sprawę zastępował — mianowi
cie, znany zaszozytnie architekt, pan 
Józef Kajetan J a n o w s k i .  Dyskusya 
ta  zajęła już  Towarzystwu politechni
cznemu trzy  posiedzenia, i cnomaż je 
szcze nie iest ukończoną, lecz śmiało 
można powiedzieć, że techniczne argu- 
m nnta, na których, opiera się uchwała 
Rudy miejskiej, postanawiająca budowę 
noweao teatru na placu Gołuchowskich. 
zniweczyła doszczętnie.

Zbyteoznem byłoby zaznaczać, iż 
Towarzystwo politeeniozne, wierne swo
jem u oharakterowi, ogranicza się w dys- 
kasyi tylko do strony technicznei i że 
rozprawy prowadzone są w łonie ściśle 
objeklywnym. A ja k  żywo interesują 
się koła fachowe przebiegiem tych roz
praw , najlepsay™ dowodem jest fakt, 
że np. na ostatniem posiedzeniu, któ
re się odbyło W tych dniach, lokal TO' 
warzystwa politechnicznego zaledwie 
pomieśoił uozestuików i słuohaczy cie
kawych.

Towarzystwo p o litee b n io zn e  jeszoze 
przed powzięoiem p rzez Radę m iejsk ą  
nohwały, oświadozającej s ię  za placem 
Gołuchowskich, wyraziło o p in ię , w  
której zwróciło uwagę na techniczne 
trudnośoi i kosztowność f u n d o w a n i a  
teatrn  przy koryoie Pełtwi na placu 
Gołuchowskioh. Prezes T o w a rzy stw a

Eolitechnioznego, prof. Roman G o s t- 
o w s k i  przedstawił tę rezolucyę Ra- 

dsie miejskiej, k tóra jednak nie uznała 
stosowne liczyć się z zawartemi 

w niej twierdzeniami.
łozprawy w Towarzystwie polite- 

chnioznem rozpoczęły się od wyw odów 
architekty p. R a w s k i e g o ,  k tó/y u- 
zasadniał znany swój projekt budowy 
featru  na placu Bernardyńskim, który 
jedni k w Radzie miejskiej nie utrzy- 
9iał się.

Następnie w półtoragodzinnym wy
kładzie tłumaczył radny miejski p. J a- 
j &o w s k i  powody, które przeważyły 
tsa lę  w Radzie miejskiej za placem 
(Sołnohowskioh. W ykład ten, mistrzow- 

co do formy, aarówno dla zwolen
ników jak i dla przeoiwników uchwały 

miejskiej był niezmiernie zajmu

jącym, lecz dał on zarazem hasło do 
poważnych ataków ze wszech stron na 
uchwałę Rady miejskiej.

Referent opowiedział jak mniej wię
cej wyobrażano sobie w magistracie 
sytuacyę gmachu teatralnego na Wa
łach, a co do fundamentowani* stwier
dził, że obliczenie kosztów tych robót 
opiera się na sondowaniu, dokonanem 
w pięciu miejscach. Badania te usku
teczniono w lutym i w pierwszej poło
wie marca bież. r., przyczem od dnia 
wiercenia do dnia sondowania upłyaęło 
trzy dni.

W ten sposób badając teren, natra
fiono na wodę gruntową w głębokośoi 
6 5 metra. Na podstawie tego wyniku 
pomiarów obliczono też koszta funda- 
mentów na ławach betenowyoh juz 5 u- 
względcieniem bliskośoi koryta Pełtwi, 
na 60.000 zł. wa.

Z szeregu mowoów przeciwnych na 
uwagę szczególną zasługuje zdanie in
żynierów Jaegermana, Rawskiego i in 
nych, którzy wykazywali, że sondowa
nie, dokonane w miesiącach lutym i w 
marcu nie daje pewności o prawdziwym 
najwyższym stanie wody gruntowej, 
gdyż właśnie w t^ych miesiącach stan 
wody grutowej bywa najniższym. Na
stępnie, sondowanie po trzech dniach 
po wywierceniu otworu świdrowego nie 
ma, zdaniem znawców, żadnego znacze
nia praktycznego, gdyż w otworach ta 
kich podnosi się woda dopiero po kilku 
tygo uiach od daty opadów,

W końcu podniesiono, że pięć otwo
rów, gdy chodziło o ro: v. trzygmeme 
kwestyi tak kosztow nej, było stano
wczo za mało. W ogóle określono ba
danie terenu w tym wypadku, jako w 
najwyższym stopniu niedokładne, po
bieżne, a przeto i niepewne. Skoro zaś 
cała kalkulaoya kosztów fundamento
wania gmachu właśnie na tych bada
niach się op iera , a omyłka każdy 
m etr wyżej rzeczywistego podchodze
nia wody gruntowe! niż na 6 5 metra 
od powierzchni, podnosi koszta fundi 
montowania o kilkadziesiąt tysięcy zł. 
po nad preliminarz, przyjęty za pod
stawę uchwały Rady miejskiej, więc i 
cyfra 60.000 zł. przypuszczalnych ko
sztów fundamentowanie wygląda na 
fikcyę. Podniesiono dalei. że inżynier 
sondująoy nie uwzględnił, :ż teren zui- 
ża się znacznie od laioy Sjttirbfcowskiej 
k u  ulicy Karola Ludwika, gdy on przy
jął wszędzie jednakową głębokość od 
terenu do wody gruntowej. Zapomnia
no także o znacznych kosztaoh odpro
wadzania wody gruntowej i zaskóroęj, 
że przyjmując za podstawę ni swzruszo- 
ną podchodzenie wody gruntowej tylko 
co najwyżej na 6 5 metra od powierz
chni, nie liczono się z ewentualnością 
gwałtownych zalewów, które mogą pod
tapiać proscenium, ani z kosztami nie
zbędnych robót ochronnych z powedu 
pobliża koryta Pełtwi.

Prof. Z a o h a r y e w i e z  przestrze
gał również przed nadzwyczajną ko
sztownością umieszczenia teatru na 
gruncie tak niepewnym i bagnistym 
1 o niejednostajnym terenie.

Krótko mówiąc, skrytykowano ela
borat magistracki — jak to mówią, na 
strzępy.

Potężne wrażenie wywarły też wy
wody ostatniego mówcy, inżyniera E d 
munda K r z e n a, który w bardzo pra
cowicie uzasadnionym wykładzie wy
kazywał niestosowność budowy teatru 
na Wałaoh hetmańskich (bo już nią,ma 
mowy o placu Gołuchowskich, skoro 
Rada miejska kazała „o ile możności" 
usunąć go stamtąd) i ssierował uwagę 
znowu na ogród Miejski jako na miej
sce najwłaściwsze do umieszczenia 
gmachu teatralnego. Nowym i orygi
nalnym jest pomysł jego, zmierzający 
do rozszerzenia ogrodu Miejskiego. Prze
ciw budowie teatru na osi ulioy Trze
ciego Maja, w miejscu, gdzie i teraz 
z powodu sąsiedztwa stanowiska fia
krów, publiczność wcale nie uczęszcza, 
gdzie na gmach teatralny od ulicy J a 
giellońskiej otwierałaby się prześliczna 
perspektywa i gdzie miałby on otoczę 
nie, które pod aażdym względem jego 
wszystkie zalety estetyczne znakomicie 
podnosiłoby — jako jedyny argument 
przeciwny podnoszono dogmat o niety
kalności tego miejsca spacerowego. — 
Otóż projekt inżyniera Krzena podaje 
sposób wynag:1' dzenia ubytku prze
strzeni w ogrodzie Miejskim przez przy
łączenie doń pasma trawników z .,’icy 
Miokiewioza, obecnie n i e u ż y t e o z n l e -  
żącyob. Pozostawionoby zaś ulicę Mal
kiewicza w takiej samej "ierokości, ja 
ką ma obecnie droga do jazdy i trotu- 
a r , a wówczas przybyłby ogrodowi 
Miejskiemu pas gruntu, zaj nującu prze
szło 3.100 metrów kwadr. tj. więcej prze
szło o 400 m. kw. niż miaiby zająć teatr. 
Usunięoie zaś * pośrodku ogrodu re- 
a< v racyi i rozszerzenie jego bu ilicy 
Miokio wiozą umożliwiłoby tak utalen
towanemu mistrzowi sztuki ogrodniozej 
jak p. Róhring, utworzenie tam prze
ślicznej całości jed n o d te j, jakiej teraz 
właśnie przez ową zagrodę restaura
cyjną utworzyć tam niepodobna.

Tchnący świeżością poglądów po
mysł p. Krzena znalazł też w tak po- 
ważnem zgromadzeniu ogólne uznanie 
i poklask.

Jeżeli zaś rozważy się, ie  w srra- 
wie budowy teatru we Lwowie będzie 
miał głos jeszcze W ydział krajowy i 
sejm, skoro krs„ ma przyczynić się do 
pokrycia kosztów jego budowy znaczną 
subwencyą, przeto można przypuszczać, 
iż kwestya, ozy fundamentowanie gma
chu będzie kosztowało o parękroćsto- 
tysięcy *łr. mniej czy więcej, nie może 
być traktowaną obojętnie i przedmio 
towo a fachowo uzasadnione argument a 
T c-arzystw a politechnicznego nie będą 
mogły byó lekceważąco usunięte p0 
prostu na bok.

Czyżby zresztą nasza Rada miejska 
zechciała ignorować to, 0 0  wskazują 
nauka i zawodowo doświadczenie?

Tego przypuścić nidpodobna. Powa
ga i wpływ tak znakomitych Drzedsta- 
wicieli polskiego świata technicznego
ł‘ak pp. Janowski, Zacharyewicz, Gost- 
:owski, Rawski, Heppe, Kędzierski i 

inni którzy zasiadają w Radzie m iej
skiej ; znana lojalność naczelnika urzędu 
budowniczego p. Hochbergera, a wre
szcie względy roztropności, ażeby uchwa
ły Rady miejskiej nie narazić na kom
promitującą krytykę w innych kołach 
miarodawczyoh i nie narazić sprawy 
budowy teatru na nowe zwłoki, każą 
przypuszczać, że opinia Towarzystwa 
politechnicznego w magistracie znaj
dzie posłuch należny.

Na poprawienie mimowolnego błę
du, popełnionngo przez zbyt pochopną 
aprobatę mylny oh, obliczeń, zaprawdę 
czas jeszcze. Naraziłoby zaś powagę Re- 
prezrntucyi miasta na istotny uszczerbek 
tylko uporne zasłanianie sobą oczywiste
go błędu.

Teofiil Merunowicz.

Safezyama
i zakład ks. Bosca w Miejscu.

(Dokończenie.)

Złe szerzy się w tych czasach nie
zmiernie, szybko i gwełtownie, przez złe 
pisma, dzienniki i książki. Salezyanie 
mają też własne drukarnie, księgarnie, a 
nawet własna papiernię, piszą i drukują 
nietylko dziełka popularne dla ludu, ale 
także i dzieła naukowe, a osobliwie po
mocnicze dla szkół; jednem słowem: 
wszystko, cokolwiek może mieć związek 
z prawdą, ze rzetelną nauką,  z oświatą 
prawdziwą i z wiarą katolicką. Wyda
wnictwo salezyańskie liczy nietylko kilka 
pism peryodyctnych, ale setki tomów 
dzieł, napisanych w językach staroży
tnych i nowożytnych 1 setki utworów z 
dziedziny muzyki. Biuletyn miesięczny, 
wychodzący w Turynie, drukuje się w 
języku włoskim, francuskim, hiszpańskim 
i angielskim. Niezadługo zacznie się dru
kować w języku niemieckim, a potem w 
polskim.

Zadaniem Salezyanów jest także pie
lęgnowanie powołań duchownych, to też 
wszystkie zakłady Salezyanów są małe- 
mi seminaryami, w których się śledzi i 
pielęgnuje powołania do stanu duchowne
go. Nieraz szewczyk i krawczyk prze
chodzi do oddziału, w którym się wykła
dają przedmioty objęte planem dla szkół 
średnich i po niejakim czasie wdziewa 
sutannę księżą. Również z tego powodu 
podejmują Salezyanie za osobnem upo
ważnieniem Stolicy Apostolskiej, kiero
wnictwa seminaryów kleryków świeckich, 
seminaryów wielkich i małych.

W reszc^ zadaniem Salezyanów są 
misye zagraniczne. Jest to dzieło u nas 
prawie zapoznane, a jednak dzieło naj
wznioślejsze i najgłębiej wnikające w 
sprawę socyalną. Salezyanie przejęci wa
żnością tej wielkiej sprawy, lubo istnieją 
jako zgromadzenie zakonne dopiero od 
lat 20, wysyłają jednak już od lat kilku 
ze samych Włoch rocznie około 50 mi- 
syonarzy, a z Francyi po kilku, i tym 
sposobem założyli w tym krótkim czasie 
60 domów w Ameryce, 3 domy w Pale
stynie, jeden w Oranie w Afryce, a spo
sobią się do wypraw do Japonii, Inayi, 
Chin i do innych krajów zamieszkałych 
przez niewiernych. To same mogą i po
winni podjąć na naszej ziemi. Aby to 
rychło nastąpiło zależy od nas samych. 
Kadry już są około 300 młodzieży na
szej we Włoszech i 40 młodzieńców we 
wsi Miejsce w Galicyi. Wszyscy ci wy
chowują się w duchu Ksawerego, Boboli 
i pierwszych apostołów w bojaźni Bożej, 
w pracy i niewygodach, i uczą się nie
tylko przedmiotów wykładanych w na 
szych szkołach średnich i w zakładach 
teologicznycD, ale jeszcze rolnictwa i 
rzemiosła, aby w razie potrzeby mogli, 
jako święty Paweł, wielki apostoł, zaro
bić sobie na własne życie.

A teraz nasuwa się pytanie zkąd i 
i jak wz.ąć środki na podjęcie tak mel- 
kich dzieł? Sławnej pe.mięci Pius IX. 
zatwierdzając zgromadzenie Salezyanów, 
ustanowił obok niego osobne bractwo 
tak zwanych pomocników Salezyańskicb,

któremu nadał te same odpusty, jakie 
mają tereyarze św. Franciszka z Assyźu. 
Do dostąpienia zaś tychże położył jako 
warunek główny wspieranie dzieł Sale- 
zyańskich. Oto pierwszorzędne źródło na 
utrzymanie zakładów, kościołów i mi- 
syj zagranicznych, zostających pod kie
runkiem Salezyanów. We Włoszech ist
nieje obecnie około 50 tyaięcy pomocni
ków Salezyańsk ch. Za ich to pomocą 
wzniosło się na włoskiej ziemi kilkana
ście kościołów, kilkadziesiąt zakładów i 
kaplic, w których pracują Salezyanie. Za 
ich przeważnie pieniądze wychodzi ro
cznie około 50 misyonarzy Salezjańskich 
do obcych krajów i tam się utrzymuje. 
Zwyczajnie pomocnicy i pomocnice sale
zjańskie składają przynajmniej 4 franki 
rocznie na cele wspomniane i odmawia
ją codziennie jednp G^cze nasz i jedno 
Zdrowaś do św. Franciszka Salezego na 
intencję 0 ’ca św. Oto Ojciec św. Pius IX. 
dekretem z d. 30. Jipca 1875, rozciągnął 
na dobrodziejów tego towarzystwa ua 
pomocników salezjańskich wszystkie ła
ski duchowne i odpusty nadane zakon
nikom sa.ezyańskim, z wyjątkiem tych, 
które się odnoszą do życia wspólnego. 
Będą więc mieć udział we wszystkich 
mszach św. modlitwach, nowennach, try- 
duach, ćwiczeniach duchownych, kaza
niach, katechizacjach, jednem słowem 
we wszystkich zasługach, jakie sobie za
konnicy salezjańscy w służbie Bożej po 
całym świecie zaskarbią. Będą również 
uczestnikami we mszy św. w modlitwach, 
jakie codziennie się odprawiają w ko
ściele Matki Boskiej Wspomożenia w Tu
rynie, za dobrodziejów wraz z całą ich 
rodziną, mianowicie zaś za tych, którzy 
bądź moralnie, bądź materyalnie wsparli 
towarzystwo salezyańskie. Nazajutrz po 
święci* św. Franciszka Salezego wszyscy 
kapłani Salezyanie i ich pomocnicy od
prawią mszę św. za zmarłych współbra
ci. Ci, którzy nie są kapłanami, przystą
pią do komunii św. i zmówią trzecią 
część różańca. Jeżeli który ze współbraci 
zachoruje, należy o tern natychmiast za
wiadomić przełożonego, który zaraz za
rządzi osobne modły za niego. To samo 
w razie śmierci którego z pomocników.

W końcu uprasza podpisany szan. bra
ci kapłanów, aby raczyli przystąpić do 
związku pomocników salezjańskich i po
starali się także o rozszerzenie j°go po
między swoimi owieczkami. Dyplomy od
nośne wraz z instrukcją gotów jestem 
przysłać na żądanie. Dotąd wspiera mnie 
kilkunastu pomocników. A dzięki im cho
wam około 40 młodzieńców, mam kilka 
warstatów, gospodarstwo rolne wzorowo 
urządzone, nauczyciela śpiewu i muzyki 
i szkołę misjonarską. Gdy liczba pomo
cników wzrośnie do tysięcy, jak to jest 
w innych krajach, wówczas będziemy 
budować co roku nowe zakłady z war
sztatami i szkołami różnorodnemi, ko
ścioły i kaplice na różnych punktach na
szego kraju i wysyłać misyonarzy do 
naszych kolonij i do ludćw niewiernych, 
jak to się dzieje gdzieindziej. Zjedno- 
czonemi sirami można niezwykłych rze
czy dokonać.

Przyjmę z wdzięcznością jakikolwiek 
datek, choćby nfjmniejszy, bieliznę, po
ściel, ubrania, książki, instrumeuta mu
zyczne, narzędzia rzemieślnicze, węgiel, 
naftę, zboże, sprzęty domowe i rolnicze. 
Młodzież mi powierzona codziennie się 
modli za swoich dobrodziejów, a jest to 
młodzież pobożna, która co tydzień s ;ę 
spowiada, a często przystępuje do św. 
komunii.

Miejsce (w Galicji) 29. listopada.
X . Bronisław Markiewicz.

O  p s i s t - w i s l z o -
T arnopol 1 grudnia.

(Sprawozdani* Gazety Narodowej.)

Mimo, że miano rozpocząć przebieg 
rozprawy morderstwa śp. Twardyjewicza 
o zwykłej godzinie, atoli odroczona roz
prawa z dnia 27 zm. o zbrodnię podpa
lenia dla braku jednego świadka zajęła 
to miejsce, aż dopiero po jej ukończ“uiu, 
tj. uwolnieniu podsądnych dwóch sióstr, 
rozpoczął się dalszy tok właściwej roz
prawy „o pastwisko* o godz. I I 1/, przed 
południem. A zaczęto ją przesłuchaniem 
ośmiu świadków odwodowych, na których 
Izba radna zezwoliła; świadków tych 
powołali sami obwin.eni.

Pierwszym z tych świadków jest Ma
ryn J a c y s z y n  (Górniak), żona Piotra, 
powołana przez oskarżonego Michała Ga
łandzij a (zaprzysiężona). Ta krótko po
wiada; jam nic nie widziała, a temsa- 
mem nic powiedzieć nie mogę — poczem 
ją uwolniono.

Drugim świadkiem jest Katarzyna 
Tarka (zaprzysiężona), zeznała raczej nie 
jako świadek odi odowy, lecz jako dowo
dowy, potępiła bowiem Wojtowicza, ze
znając, źe widziała jak on dwa razy ude
rzył śp. denata — poczem ją  uwolniono.

Nast unie wezwano Juliannę G a ł a n -  
dz i j .  Zaprzysiężona zeznaje, że jej mąż 
Gałandzij jest usposobienia spokojnego, 
a że czasem wybuchnie, to tylko tak na

chwilę — ot, i mnie czasem po czole 
nabije, ale to się rzadko trafia.

Czwartym świadkiem jest Marynka 
G a ł a n d z i j ,  która korzysta z drobro- 
dziejstwa prawa i zeznań nie składa.

Potem zawezwano Maryę K i t a j c z u k  
— ta ma krewnych w pośród oskarżo
nych, (zaprzysiężona). Zeznania jej raczej 
obciążyły niż uniewinniły oskarżonych.

Sióstym świ-dkiem jest Józef K i t a j 
czuk.  Zaprzysiężony zeznaje, że Stefan 
Kauski krzyczał. ,ne byj, ne byj — wże 
dosyć“; więcej me ma co powiedzieć.

Siódmy i ósmy świadek odpadł.
Teraz przystąpiono do odcz-tania me

tryk, które adjunkt Fabry czytając gło
śno, cytuje dzień i rok urodzenia 
dego z oskarżonych.

O ile budzi zainteresowania rozpra
wa ta, najbpszym tego dowodem, za
pełniona sala publicznością— a dla roz
poznania rysów, zachowania się, i w 0 - 
góle innych symptomów obwinionych, 
przybyli księża na salę a mianowicie — 
ks. kanonik Janer proboszcz, i ks. Zozel, 
jezuita — i śledzą ściśle twarze tych 
bestyi, na których igra ironiczny uśmitch, 
ie  mimowoli nasuwa się podejrzenie le
kceważenia sobie i przeświadczenia, 
że bodaj dobrze zrobili, dokonując mo
rdu. — Tak niestety nasz Ind podolski 
pojmuje jeszcze stanowisko swe, z tak 
niskiego poziomu, a mimo wrodzonej 
niby potulności, wybuch* przy najmniej
szej sposobni ści i szerzy rzeczy podobne 
obecnej rozprawie. Pamiętamy przed laty 
około 8, równy mord na ekonomie Dą
browskim dokonany — w ogóle lud tu
tejszy traktuje wypadki takie, jako zwy
czajne rzeczy, i uie prędko pozbędzie 
się owego przesądu, bo u nich : lis — 
pasowiko staw z rybu — to wspólne 
dobro. Daj Boże, by kiedyś było lepiej.

Świadectwa registratury: M. Gałan- 
duj za kradzież karany, Stach Oszust 
karany trzykrotnie po roku i pół za kra
dzież, Paluch karany, Jan Oszust kara
ny, Ewa Oszust karana 3 dniowym are
sztem — reszta nie była karana. Świa
dectwa moralności, wydane z gminy dla 
podsądnych są przeważnie dobre z wy
jątkiem wyż wymienionych karanych, o 
których nieco wspominają ujemnie. O go- 
gzinie 121/* odroczono rozprawę dc go
dziny 41/* po południu. Opóźnienie to 
spowodował pogrzeb śp. Edwarda Mitschy 
ck. radcy sądu krajowego, ua który gre
mialnie wszyscy urzędnicy sądowi, jako 
zacnego prawego charakteru kolegi się 
udali.

Rozpoczęto dalszy tok rozprawy o go
dzinie 5*|4 po południu przemówieniem 
dr. Łuczakowskiego imieniem towarzy
stwa asekuracyjnego, w klórem śp. T. 
był zabezpieczony, żądsjąc zwrotu sumy 
5000 zł. od obwinionych na wypadjk za- 
sąJzenia ich (a to solidarnie), gdyż T. 
był ubezpieczony od wypadku na lat 10, 
a gdyby nie był uległ temu wypadkowi, 
złożone przezeń kwoty przypadały na 
rzecz owego Towarzystwa, a w obec fa
ktu śmierci, Towarzystwo wypłacając, żąda 
zwrotu od winnych śmierci. Następnie 
Jakób Trardyjewicz, ojciec śp, Michała, 
wnosi o zwrot 150 zł. wydatków pogrze
bowych i za dalsze utrzymanie, jakie mu 
syn dawał dotąd, żąda 3000 zł. od pod
sądnych na wypadek zasądzenia ich.

Następnie adfnnkt Fabry odczytał py
tania, których 44 trybunał postawił. — 
Za zmianą pytań, za postawieniem do
datkowych 1 wypadkowych przemawiali 
wszyscy obrońcy, motywując swe żąda
nia już to ustawą, już nieskonstatowa- 
niem przez lekarzy, kto zadał cios śmier
telny denatowi a kto lekkie uszkodzenia. 
Prokurator zgadza, się tylko jeaynie na 
postawienie pytań dodatkowych w py
taniach 2, 18, i 30 ; względem innych 
pytań obstaje przy pierwotnie ułożonych. 
Pytania te brzmią ta k : pierwszych 12 
za morderstwo — 4 pytań następnych 
współwinę w morderstwie — od 17 do 
28 włącznie na zabójstwo — od 28 do 
40 włącznie ciężkie uszkodzenie, wsku
tek czego śmierć T. nastąpiła — od 40 
do 44 za współudział w zabójstwie.

Trybunał udał się na ustęp i po trzy
godzinnej naradzie nad owemi zmianami 
i dodatkoweini pytaniami, w załatwieniu 
wniosków wygłosił swą uchwałę mocą 
której zmienił niektóre pytania i posta
wił dodatkowe, w innych zaś odmówio
no zupełnie zmiany, lub dodatkowych 
pytań stawiania. Teraz odczytano, 1 do 
12 pozostały, pytanie 13, 14, 15, 16 
zmieniono, następne do końca pozostały 
niezmienione, a za to dodano pytanie 
dodatkowe ; 45 i 46 tyczące się Iwana Pa 
lucha, 47—48 tyczące się Michała Ga- 
łandija. Na tem o godz. 91/, ukończono 
rozprawę, a odroczono ją do dnia 3. gru
dnia na godzinę 10. rano.

KRONIKA.
Lwów dnia 3. grudnia.

Zmpiski osobiste. Prezydent wyż. są
du kraj. Simonowicz wyjechał do Wiednia.

Posiedzenie Rady miejskiej, które nie 
przyszło do skutku ' w ubiegłym tygodniu, 
odbędzie się we czwartek 6. grudnia.

Obchody narodowe ku uczczeniu 64

rocznicy powstania listopadowego odbyły się 
wczoraj w stowarzyszeniu „Gwiazdy" i 
„Skały."

W ieczorek M ickiewiczowski odbę
dzie się dziś o godzinie 11. przed południem 
staraniem uczniów gimnazyum Franciszka 
Józefa. Na program składają się ohóry mę
skie, odczyt, deklamacye, gra na skrzypcach 
i fortepianie. Na zakończenie przemówi je
den z profesorów.

Zgrim adzenle tow. Gwiazda zapo
wiedziane na wczoraj, nie odbyło się dla 
braku kompletu i zostało odłożone na dziś 
wieczorem.

Fałszyw e guldeny srebrne pojawiły 
się znowu we Lwowie. Onegdaj przedłożono 
już falsyfikaty policyi.

Podrzucono dziecko w realności przy 
'ń- Wałowej 1. 15. Sprawczyni nie jest matką 
dziecięcia, ale wieśniaczką z Suchowoli, któ
rej służąca izraelitka oddała dziecię na wy
chowanie, a od dłuższego czasu nie płaciła 
umówionej kwoty. Wieśniaczka przybiła do 
Lwowa, a nie mogąc znależó służącej, pod
rzuciła dziecko w demu, gdzie matka dzie
cięcia poprzednio służyła.

Zagadkowa śmierć. W klasztorze PP. 
Benedyktynek w dziedzińcu na 1 piętrze 
mieszkał organista kościoła Ignaoy Żebro
wski, któremu przed dwoma dni mi żona 
z powodu złego obchodzenie eię z nią ucie
kła. W sobotę wieczorem wziął do siebie 
na gospodynię Katarzynę Reczuoh, wyrobni
cę. Wczoraj po południu około 5. doniosła 
ta kobieta p. Grzybowskiej tonie woźnego z 
Magistratu, że Żebrowski leży jak nie żywy, 
bo rano o 5. zagorzał. P. Grzybowska we
zwała pogotowie stacyi ratunkowej, które 
po przjDyciu na miejsce zastało Żebrowskie
go leżącego na prawym boku na ziemi, 
owiniętego do pasa kołdrą, wśród szczątków 
rozbitej lampy. Skonstatowano śmierć juź 
przed kilku godzinami. Na czole mała ran
ka tłuczona a koszula powalana krwią, oraz 
dziwne tłumaczenie Katarzyny Reczuoh, któ
ra owej nocy pierwszy raz tam nocowała, 
że zagorzeli oboje, spowodo wał} don esienie 
do policyi o zagadkowej śmierci Żejrowsl e- 
gu. Silne podejrzenie bndzi fakt iż Katarzy
na Reczuch o godzinie 3. popotudnin wy
nosiła z domu denata podnezki a dopiero o 
5. oddając klucz u Grzybowskich powiedzia
ła, że Zebrowski rano zagorzał. Śledztwo 
wdrożo no.

Poddani rosyjscy, w Paryżu zamie
szkali, składali przysięgę wierności Mikoła
jowi II. Przy tej sposobności okazało się, 
że w Paryżu przebywa 15.800 „Rosyan"; 
z tej liczby jednak 15.000 przysięgało w sy
nagodze. Polaków, poddanych rosyjskich, na
liczono przeszło 400; ci ostatni przysięgali 
w ambasadzie.

W ierzyciele restauracyi „Internatio
nale" zgodzili się na moratorium, wskntek 
czego wielki ten zakład gastronomiczny zo
stał na nowo otwarty.

D ar Pp. Aleksander Bieniecki i Marya 
Johns.jn Baczyńska zamiast wieńca na tru
mnę śp. Maryi Bienieckiej ofiarowali 50 zł. 
na rzecz ubogich m. Lwowa, zaś 50 zł. dla 
tut. Zakładów sierót bez różnicy wyznania.

Z m arli. Stefania Tur Przedrzymirska 
właścicielka dóbr ziemskich Sierakowce koło 
Przemyśla.

Henryka Żmnrkowa, żona śp. profesora 
nniwersytetn i politeohniki, zmarła wa 
Lwowie.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w po

niedziałek po raz pierwszy „Gdyby nie 
prezes!" scena małżeńska w 1 odsłonie 
Aurelego Urbańskiego. „Na przekór8 kro- 
tochwila w 1 akcie Zygmunta Przybylskie
go „Pokój do wynajęcia" krotochwila w 1 
akcie przez A. Popławskiego i A Goiań- 
akiego. We wtorek „Żyd wieczny tułaoza 
dramat w 5 aktach Eugeniusza Sue.

* P. Helena Modrzejewska wyjeź
dzić o godz. 10ł/z przedpoł. do Stanisławo
wa, skąd uda się wprost na szereg gościn
nych występów do Krakowa.

* Koncert na dochód bndowy drugiej 
sali gimnastycznej, odbył się wczoraj w głó- 
wn ij sali naszego Sokola wobec szczelnie 
pnblioznością zapełnionej widowni. Wielką 
atrakcyą wczorajszego koncertu, było osta
tnie ukazanie się p. Modrzejewskiej,(tym ra
zem w charakterze deklamatorki. Znakomita 
artystka pospieszyła z cechującą ją zawsze 
ofiarnością dołożyć w przeddzień swego wy
jazdu cegiełkę do budowy domu sokolskiego. 
To też przyjęcie niezwykle serdeczne zgoto
wano p. Modrzejewskiej i wątpić nie moina, 
że owacya, jaka spotkała wielką artystkę ze 
strony dzielnych druhów nie tak prędko za
trze się w jej pamięci. P. M. powitano na 
estradzie istną burzą oklasków, a po wygło
szeniu przez artystkę „Hagary na pnszczy" 
K. Ujejskiego — deputacya Sokoła z wice
prezesem dr. Dziędzielewiczem na czele, wrę
czyła pani Modrzejewskiej wspaniały wie
niec laurowy. Po nieustających oklaskach 
p. M. wygłosiła jeszcze „na pożegnanie8 z 
głębokiem przejęciem piękny wiersz: „Bo
w świecie ducha nie ma pożegnania.8 Na 
bogaty program koncertu, którego artysty
cznego kierownictwa podjął się p. dyrektor 
Schwarz, złoży*y się : kwartet G-dur Mo
zarta (pp. Neuheuser, Wolfsthal, Słomkow- 
ski i Siadek), solo na wiolonczeli y. Sladka,
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piękny śpiew utalentowanej amatorki p. Bo- 
huesównej i p. Borkowskiego oraz produk 
cye chóru sokolskiego.

Ostatnie wiadomości.
Doniesienie nasze telegraficzne z d. 

1. bm. o podaniu się do d y m i s y i  
o b u  H u r k ó w ,  dalej o uiełaskawem 
przez cera przyjęciu jen.-gub. wileńsk. 
O r ź e w s k i e g o  i tegoż jakimś w y
padku, o którym powi dają, źe byio to 
usiłowano samobójstwo przez powie
szenie się, jako też wreszcie o u łaska
wieniu włościan k r o ż a ń s k i c h  — 
potwierdzają w oałej pełni nadeszło 
kore3pondencye z P e tersb u rg a  i War 
sza wy.

f Zfi].
(Teiegi im Guz* Nar.)

w jkdeń d. 3. grudnia.
Klub Hohecwarr.ha odbył wczoraj 

posiedzenie, na którem obradowano naa 
reformą wyborczą. — Posiedzenie było 
wprawdzie poofne i przebieg' debaty 
szezegółowo me jesc znany, jednak opo
wiadają . że większość oświadczyła się 
ze stanowiskiem obranem przez Di pan- 
lego. Zdaje się, że klub Hohenwartha 
praguie pizewleczenia reformy wybor
czej aż do świąt Bożego Narodzenia, 
aby przecież sejmy miały sposobność.

wyrazić swe zdanie w tej kwestyi.
Wobeo zasadniczej różnioy zdań po

szczególnych grup w klubie Hohen
wartha w sprawie reformy wyborczej, 
postanowiono co do głosowania pozo
stawić ozłonkom wolną rękę.

Jak się dowiaduję, także w klubie 
zjednoozonej lewioy nie brak stano
wczych przeciwników projektu K atow 
skiego. Zdaniem tych przeciwników, 
p r z y j ę c i e  tego lub t6mu podobnego 
p r o j e k t u  było pokrzywdzeniem obecne
go „stanu posiadania" liberałów, ponie
waż liberaii w proponowanym składzie 
piątej kuryi nie mieliby widoków na 
zdobyoie choćby jednego mandatu z tej 
kuryi.

Podobne stanowisko zajmuje i pro- 
wincyonalna prasa zjednoczone! le
wicy.

Kwestya reformy wyborczej stoi 
więc nieszczególnie i nie należy łudzić 
się optymistycznemi, z pewnych stron 
codzień powtarzanemi zapewnieniami, 
że osiągnięto już konkretną podsta
wę do traktowań nad reformą w y
borczą

Koło polskie.
(Telngr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 13. grudnia. 
Na pcosątku wczorajszego posie

dzenia Koła postaw.ł ks. Kopyciński 
następujący wnioseit : „Koło polskie
uchwala 1) dążyć do zniesienia stacvi

kontumaoyjnej w Białej i Krakowie; 
2) postarać się o zniesienie 24 godzin 
kontumaoyi przed naładowaniem, do 
wagonów; 3) domagać się od rządu 
otwaroia granioy praskiej.

W niosek oddano komisyi ekono
micznej.

P. C z a j k o w s k i  interpeluje w 
sprawie kontyngentowej.

P. J a w o r s k i  oświadcza, że chę
tnie udzieli wszelkich wyjaśnień ozłon
kom komisyi gorzelnianej.

P. A b r a h a m o  w i o z  Dawid za
pytuje, ozy ustawa o pijaństwie, jaką 
Izba uohwela, ma Galioyę obowiązywać, 
czy nie. Wnosi, aby domagać się wy
jęcia Galieyi, która ma swoją dobrą 
ustawę. Uchwała wozorajsza Izby o 
paragrafie 8 czyni wartość ustawy ga
licyjskiej 'luzoryczną. Stawia wniosek, 
aby przy paragrafie 17 członek Koła 
zażądał za względu na uchwalony pa
ragraf 8 wyjęcia Galieyi z pod ustawy, 
będącej ebocuie przedmiotem obrad 
Izby.

J ę d r z e ,  j o w i c z  oświadcza, że ju 
tro zbiera się feomisya ekonomiozna, 
która się tą sprawą zajmie. Należałoby 
zatem czekać ua uchwałę komisyi.

Z a l e s k i  je s t za postawieniem po
prawki do paragrafu 17, zastrzegającej 
nienaruszalnego naszej ustawy w cało
ści. Zgadza się zresztą z Jędrzejowi- 
ozem.

P. A b r a h a m o w i o z  Dawid jest 
za powzięciem stanowczej uchwały, 
ażeby polscy członkowie kemisyj mieli 
za sobą uchwałę Koła.

Na wniosek ten uchwala tedy Koło: 
i -Członkowie polsoy komisyi ekonomi

się starać o przeprowadze- 
Koła w myśl powyższej

cznej mają 
nie życzeń 
dyskusji “.

P. S z c z e p a n o w s k i  uwiadamia, 
źe w komisyi kolejowej zgłosił wnio- 
sak mniejszości, ażeby gwaranoya k ra
ju  postawiona była na równi z gwa
ran c ją  państwa co do wartości papie
rów kolejowych, dających prawo pupi- 
larnego bezpieczeństwa. Minister zga
dza się na osobną ustawę w tym k.j- 
runku, a jeżeli Koło zgodzi się na to, 
to mowoa oefnie swój wniosek.

f i a p a p o r t  sądzi, źe tylko wtedy 
moźnaby wniosku nie stawiać, gdy
byśmy mieli pewność, źe ustawa da
jąca prawo bezpieczeństwa pupilarnego 
papierom naszym, równocześnie będzie 
uchwalona.

Koło zgadza się z wnioskami i wy
wodami Szozepanowskiego i Rapaporta.

Na miejsoe Ł o s i a ,  który złożył 
mandat do komisyi ekonomioznej, w y
brano C z e óz a.

K om isja parlam entarna pozostaje 
w składzie dotyozasowym aż do pono
wnego zebrama się Rady państwa po 
świętach.

T e l e g T a i r L T 1-
Wiedeń d. 3 grudnia.

W Baumgarten pod Wiedniem rozpo
częły się wczoraj obrady wiecu niższych

urzędników pomocniczych. W wiecu bie
rze udział około 800 uczestników. Z za
proszonych posłów przybył tylko Per- 
nerstorfer. Menger zaś usprawiedliwił 
się listownie.

Urzędnk kolejowy Laskę pierwszy 
zabrał głos i wniósł na gospodarską 
organizacyę stanu urzędniczego. Mówił 
dalej przeciw towarzystwom zaliczko
wym z powodu ich drogiego kredytu.

Urzędnik kolei północnej Wiese mó-
0 stosunkach urzędników przy tej kolei.

Mówili następnie przewodniczący sto
warzyszenia Mohr o stosunkach ogólnych 
urzędników pomocniczych i Pernerstor- 
torfer, który wzywał do jedności, prze
strzegał przed sporami narodowościowy
mi i religijnymi i omawiał potrzebę 
stworzenia fachowej organizacyi, wolnej 
od wszelkiej polityki.

Wiec przyjął rezoluoyę, nakładającą 
urzędnikom pomocniczym jako obowią
zek przyłączenia się do jednolitej orga
nizacyi celem strzeżenia i popierania 
swoich iuteresów, o raz przyjął rezolu- 
cyę o wniesieniu memorandum do rządu
1 obu Izb Rady państwa.

Yt iaUeń d. 3. grudnia.
Do Montagsbluttu donoszą z Bada- 

pesztu, źa sankoya ustaw kośeielno-po- 
litycznyoh nastąpi już w najiJiższyoh 
dniaoh.

P raga  d. 3. grudnia.
Były francuski m inister skarbu Flou- 

rens zapowiedział swoje przybycie do 
Pragi. Waszaty ma służyć mu za ci- 
oerona.

Monach lam d. 3. grudnia.
Kilka urzędników austryaokiego m i

nisterstw a handlu, między nimi szef 
sekoyjny Obentraut otrzym ali wysokie 
ordery.

Wyszczególniony za ubieranie lalek ua 
wystawach we Lwowie i w Krakowie 

medalami srebrnemi.

D z ie c i ,  c ie sz o ie  s ię !
Św. M il o ła j

urządził swój SKŁAD ZABAWEK wmagazynie

O
we Lwowie, ul. Halicka 6.

'zaś odnowić przedpłatę!

Piękne H lki w p rzep ię ty ch  s tro jach 'na
rodowych ubierane ?e własnej fabryce.— 
W największym wy boi se zabawki po cenach 
tanieli, taniej niż w bazarach. — Najwięk
sza wystawa zabawek w magazynie ch'7„ 

ścijanskim do przejrzenia.

„*owi preaumeratorowie otrzymają bez
płatnie początek powieści

B ib l io t e k a  p ) v i e ś c io v a
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi". Marrenne.

Najśw. Marya Panna
Nieustającej Pomocy.

Najwierniejsze wyobrażenie w kolo 
racli lego cudownego wizerunku, 
w ■.J.-nzj&nt; w artystycznym znkła 
ezie belgijskim, w fjnmae.e zwy
kłym obrazka do książki z modli
twami do Najśw. Panny Nieustają
cej Pjmocji. Cena obrazka 6 cent.,, 
tuzina liO ct., 100 obrazków 3 złr 
Tenże obra ek z pięknym hymnem 
d'-> Mttki Bożej Nieustającej Pomo- 
in ey i modlitwami (podwójna kart
kuj kosztuje 10 centów, tuzin 1 zł. 

100 szŁuk 5 złr
Nakład księgarni katolickiej

Bn WM1  P IS K IE G O

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
z c. k. uprz. .fabryki Poieera, i Spytki 
dostawcy dla ck. rządu poleca najtaniej 
Szymon Degen, Lwów, Jagiellońska 13.

lTąjlepszą

n M iA
tudzież najlepsze

K n o t k i
poleca najtaniej

FIRMA HANDLOWA

W .  C Z O P i
Lwów, Żółkiew ska 2.

J

©IAOBIWI2 © G Ł O S Z E N I A  p o  cesu s io  d  w y r a ż a .

OZYCE jo  stizyźeaia bydła po zł 1" - 
i 2'25, trokary z dwiem:. rurkami po 
1 tiO, Souszezadła (3 sztuki w oprawie 

uężnej ]uj, niklowej) po złr. 1-40 poleca 
>lr C hrząstrfw sk i. handel żelazny wt 
o wie, nlac Kapitulny i  (naprzeciw ka
ri )•

. - niżeJ
brycznyoh. Całe urządzenie sklepowe do 
s p r z e d a n i a  w handlu pod firmą W ilhelm 
śyilur wo Lwowie, hotel Europejski.

lomyi

p rE K A  w Ropczycach do -przedania,
. . . . . —  . .  w

415
A  \\ iadomośe ustna u właścieieia w Ko-

. J.OZETY PO K O JO W E 8, 14, 18, 22
m. V inny długif 14, 16, 18 i wyżej, Ka 
apki i  piecami i bez. W anny nasiadowe 

5b, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
raoownia wyrobów meta.owyeh Z. Go- 
i.cki Lwów, Kopernika 7. 395

KA-NGEIM-RYA Binra wywiadowczego, 
Lnów, Uhorążezyzna 6, poleca ws*el 

kiego rodzaju służbę. 414

IX  SĘKATY, ANONSE do wszystkich 
■ dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuru ogłoszeń, J won, Kopernika 11.

22Z o c e  n a  I l o n i e
w pąsowe i czarne pasy- własnego wyro
bu, l owczej wełny, t-w nłc, po złr. 6'50. 
Sprzedaje Dwór Ł npszyn , liiz eżau y .

jR O ^B J Biedna, rodzina bez przytułku 
i bez odzienia, błaga litościwe serca o 

omoc w nędzy ostatniej, pozostając bez 
izieży i obuwia. PożąAanemi byłyby bar- 
so trzewiki kobiece, buty męskie, suknia 
płaszcz damski . m i i  bielizna Zostaję 
szacunkiem Leopold Sienkiewicz, ulica 
od Debem N r. 13.

1'OWARY korzenne i mączno sprzeda)6 
1 najtaniej Albin Solecki , ulic-a Wałowa 

l. 11 we Lwowie. 417

ł l
IL H EL M IN A  P E N T H ER Ó W N A  ob-

. . jftfa we Lwowie zastępstwo liriny 
rlt-k-na Eritsclie1' z B iałrj, h a  lir .i ta c ic  

praw dziw ych  dyw anów  sm yrnefisk iali 
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
i na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co
dziennie od godz. 2 do 5 po połuduiu, pr-y 
ulicy Sobieskiego 1. 9, II p, 4 ;9

KR T'PN t K L IT E W S K I zawrze goręey 
w cukierni Czesława Szneidera, Joa 

Batorego 33, naprzeciw gimnazyum !Vau- 
uiszka Józefa. 411

1 f i f t n  nleklejonych z doskonale'
3iU IU  francuskiej bibułki po złr. 1 i 
wyżej, poleca fabryl a F. Niźałowski Lwow. 
Przy odbiorze 5.0:0 sz tuk , poczta franco.

2 UM EBLO W AN E PO K O JE  na czas
dł uższy, o ile możliwe z calem uti/y- 

mauiem dla dwn o;ób, poszukuję. Zgłosze
nia adresować : Redakeya „Gazety Narodo
wej “ Lwów. 404

ZAKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego, 
nlica Czarneckiego 1 2 , przyjmuje za

mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi.

LE Ś N I C Z Y  egzaminowany, kawaler, lat 
30, poszukuje posady na ordynaryę. 

Obeznany jest i z gospodarstwem rolnem. 
Zgłoszenia pod adresem : „Leśniczy Szan
cer, Gawrzyłowa poczta Dębiea.“ 400

Kto się chce żenić !
Mieszczanin czy f-laencic, który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi
ska i do swoich stosunków, powinien za
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, ocr: 
Mariage fcompany, Budapest, Cosmori- 
strasse 4 , za nadesłaniem 30 et. w mar
c a c h  listewyeli. (W zamkniętej kopercie).

s znarw cć w.
P a it i ię U if i&  W f s t a w y  k r a j o w e j

pisze między innemi

o cukierni Czesława Szneidera
w e  L w o n i e ,  u h e a  B a to r e g o  3 2

uo 1Mst^ ^ r£eciw  ̂ ihiiu m {llL F ranciszka  Jozefa zn a k u je  sig. lokal cul-: trniczy 
znanego mistrza  w swoim fachu, p . Seltneideia. I . ’ o a u oprócz doborowych 
•azet masz wielki w y i i ó r  n a j p r z e d n i e j s z y c h  ciast m -w  ownanych w  smaku i rozmai

tość napoi, a wszystko w  cenie bardzo niskiej. /> tego p o w o d u  musimy pro pubtico 
bono, szczególnie polecić ten rzetelny zakład ". n,,n„A m

Do pow yiszyeh słów łaska'~ego uznania mam eaŝ , J  > nad
chodzącym dniu św. M ikołaja i  śicint hożego narodzenia, za p  i V 
nię w  wielki w^bor cukrów ozdobnych na drzewka /2 kilo zł. -  , zekola-
dek (praUrieli) zł. 120, •/, kilo cukrów deserowych zł. I ' - ,  7.
dziewanyeh 6"0 eh, >/2 kilo karmelków w i  U gatunkach b0 ct., h  kilojierbatnikow

W ielki wybór kartoników i bombonierek do napełniania cukrami- 1 rzyjm uje  
n i  zamóu ‘ H.ia na torty d złr. l-óO i cyżej. Lody w  kształtach oa z  ztr. i wycej. 
Serniki, przekładance (placek krakowski), makoicniki strucle zw ykle i naazieimne, 
rogale nadziewane. Zamówienia z prow incyi w ysyła ją  s>{ p u n k tu a ln ie , si rannie 
opakowane, z  porfczeniem za całość. . ?

.Podpisany dziękując za dotychczasowe względy Szanownych odmo) cow, puiecu 
.kj * nadal kreśląc sią z pow ażaniem

C ze s ła w  S z n e id e r .

l i i
Im l

■M f )  f. i i  i i  e - \ f  fb  "ń  ' Ą f e

(Tjiu -.K ur.;* i: .t J
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SIENIE i '■ f’• PPi0 V*'.\D/ A.1 (’!Y NA ZEWNĄTRZ \ 

m  _ NIPJZRĘDNY W KAD/1'iYM hO.ME
Dla unik nie ma fałszerstw ‘.wiua^ać w-.asuMruczny j .cni pis £^/}

‘►lopu c z e r w o n e g o  n a  k a ż d e i n  t>udt :k n  i n a  a r k u s z a c h .  f j / y
Z n a j d u j e  s i ą  n,r i r s . - s t k i r h  r r is l - r c r  

okład główny -v» 3®. r<tu 8 . .4 V

Blin tm M i-P tó il
Rozpisanie efort na budowę 2S° toru na 

przestrzeni Lwów - Podzamcze zostało przez 
c. k. deneralna Lyrekcyę kolei państwowych 
w gazetach urzędowych ,, -Viener 'eitung- 4 i 
,,<Tazer‘ie Lwowskiej41 publicznie ogłoszone i 
termin ostateczny do złożenia oferty dzień 
12 grudnia b. r. oznaczony.r0 0 0 3  O O O O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0oPfliar# Ba

o
8

Książeczki do nabożeństwa
w cenie o i 20 ct. do 8 Y.ir.

Med?!iki, ohrazki, różańce, witraźyki, pamiętniki, q  
albumy, papiesy listowe w pięknych kasetkach iti* q

D  
G
O

6 27

W incenty KvBcsiaS»ińskB
we Lwowie, ulioa Karola Ludwika 3

0 0 0 ^ 0 0  OOOO OOOOOO 0 0  o o r  X

Ł Y Ż W Y
para zł.

„IIalifax“ dobre . . 1.25
„Halifax“ z stalowemi 

nożami . . . .1 .8 0
l.H lHfax“ z szerokie- 

mi nożami . . . 3.25
„Halifax“ niklowane

d o b r o ......................3.
„Halifax“ niklowane 

z szerok. nożami 5.—
„Halifax“ systemu 

„Jackson Heynes" 4.^0 
„Halifax“ damskie 

nieniklowane . . 1.50
„Ilalifax“ damskie n i

klowane . . . . 3 .—
„Merbor“ albo „Hel-

yetia“ ..................... 2.20
„Merkur“ albo „IL1- 

vetia“ damskie ni
klowane z szerokie- 
mi nożami . . . 6.—

„Jackson Ileynos" n i
klowane . . . .  6.50 

Łyżwy żelazne z rzemykami . . • 0.90
6232 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 1 

(naprzeciw katedry.)
Za doskonały wyrób poleconych 

łyżew daję zupełną "gwarancję.

R E G E N T "
W E L O C Y P E D Y

V  \  Katalogi 10 ct. maik.am

H . B O C K
‘' y A M  'YIEN

III.IL  untstrasse72.

K się c ia  Ą S a l m ’a
5r 77

F a fc i  j&ili m a s a y n  w  (Morawa)
MaszyaE parow o wszystkich 

systemów w iażd^j wielkośoi. 
Maszyny parowe Ył cstlughoiise 

szybkoobody. 
i io t ły  parow e wszelkiej kon- 

sfcrubcyi i wielkości. 
Lodownio i cklodow nie. 
Maszyny dla fabryk oukrowyoh.

Maszyny pom ocnicze , Kom- 
presso ry  (Seokla), W en ty la 
to ry , Maszyny do robót wo
dnych i. do górnictwa.

W alcownio (Steckla), T u rb in y  
(Koła ślimakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcic.

T ran sm isje  systemu Seliera.

Maszyny dla f a b r y k  sp irytusu, 
brow arów  i ker&mlki.

P ra sy  h y d r a u lic z n e  i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju.

W szelkie w y r o b y  o d lew a n e — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

Wodorfąsrl własnego patentu.
P rzy rzą d y  k o le jo w e .

O t w a r t y  l i s t
di B zrt Szaiincl : m Lwowie i na jniinji
Niżej wymień.r.-ne towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich oenaoh jak długo zapas starczy:
1000 modnych n ułów dla pań i dzieci 1'20, 150, —'2, 

i — ii zł.
l f  00 czapek futrzanych

2 20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych 
2-50, —-3, i —-6 zł.
51-U halek włóczkowych 2-50, — 4 zł.
1000 chustek himalaja lepsza tunek —'75, 2'25. do —'4

dla pań i dzieci po 1-20, 1'80, 

bluzek na jesień i zimę

Konfskcy?, i  dzieci.
4000 najmodniejszych sukien 
1000 modnych płaszczyków 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków

po 1 80, —-2, —'3 i wyż-

jesień i zimę l -80, 2'50 
sień i zimę od 4 złr.

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 ua stół, wszystkie 3 sztuki razem 6‘—, 
8 '—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk iorijer w różnych barwach po 85, 120, 150, 3 
i wyżej.

90G par firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2 
części V25, 1'50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 
5-5« 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Janem) 2 metry dłu
gich 3-Ó0, 4-50, 5-75, 6-75.'

1000 kcców flanelowych v? najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 2-80, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2-—, strzyżone 
po 2'5C. 3 '— i wyżej.

300 dywanów na ścianę i deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4’—, o-—, 6:- 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2‘50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów póMalonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2‘— i 2-H0.
Derki do podróży 3 50, 5'—, 6 '—, z imitacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarrch po 5 '/j metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.
v- Hzelkio z prowincyi nadsyłane zlecenia /.ałatw i-u się najsumienniej i jak najrychlej.

Z najgłębszym szacunkiem 5563

/JILwA gfcW we Lwowie, plac Kapitulny 3.

szystkich wielkościach

Szczególne nowości:
“ ążkl. koronki, woalki, kapelusze damskie i dziecinne, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chi stki, 
pończochy, parssole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
S z c z e g ó ln ie js z a  i io r io ^ n a  wuM t e j s a  w  a ś t e a i e  

firanek, kap i dywarcy/.
5 ^ 0  kap na stole po 75, 120, 190, 2-50.
400u sap na łóżka po 2-—, 2-50, 3 '—, 3 50, 4-—.
300 gar.iiturów „Lsuvre“ na łóżka, składających się z dwóch

ła j większy wybór i najtańsze źródło do zakupna
PORCELANY, SZKŁA,

majoliki, fajansów, szteingutów, nakryć stołowycli
z ch iń sk ieg o  sreb ra  i  A lp a k l ,

rozmaitych przyborów metalowych, drewnianych i innych
potrzebnych do gospodarstwa domowego,

i ozdobnych przedmiotów do dekoracji pokojów.
JEDYNY SKŁAD PRAWDZIWYCH

ROSYJSKICH SAMOWARÓW WORONCOWSKICH
i oryginalnych angielskich

F I L T R Ó W  3 3 0  W O D Y .
W  O e n y  s t a ł ©  — m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e , 6*30

Linoleum
najlepsza i najtrwalsza

emalia d.o podłóg1
wysycha w 15 minutach

w y n a lazcy  sCHINKBGO w  W iedniu
jedyny skład dla Galieyi u

0 .1  ffinctlera Syna
we Lwowie.

Wszelkie inne wyroby są na
śladownictwem i nie są godne u 
wagi.

■;i stare i nowe sprzedaj) 
46S8 najtaniej
E M IL  W E IN EB
Wlsn Saluthcrnasse 4

swoje własne wyroby, z doborowych skórek 
glace, duńskie, sarnie i jelonkowe , trwale 
szyte^ o doskonałem kroju i gustownem 
wykończeniu, w najnowszych kolorach, po
leca po najniższych cenach Jakób Fiihrer, 
ręk&wieznik i handażysta, Rynek 24, gdzie 
księgarnia Wgo Seyfartha i Czajkowskiego.

Iślompletne

Drzewo do wyrzynania
gruszkowe, jaworowe, orzechowe, 
mahoniowe, srebrna olsza, czere

śniowe, hebanowe, dębowe.

Piłeczki włoskowe,
Oprawy do tychże

drewniane i stalowe.

Wzory do robót plleczkowych
poleca

Alojzy fttar
Lvrów, Rynek 38.

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwe urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane l ‘Sty za

opatrzone marką 10-centową do
Eggart <5c Comp. 

M edyolan , W łochy.

Wjdawca i^odpowiedzialn} redaktor Platop Kostecki. Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki,

^


